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Odezwa. 


Naród nasz w zaborze austryackim wchodzi w no- 
wą fazyę swej politycznej walki. 

Dotychezasowa ustawa wyborcza oddawała re- 
prezentacyę kraju wyłącznie niemal w ręce jednej 
tylko warstwy. 

Wola całego narodu o tyle się tylko w poli- 
tycznej działalności parlamentarnego przedstawiciel- 
stwa ujawnić mogła, o ile głos opinii narodowej 
umiał wyrobić sobie moralny u warstwy rządzącej 
autorytet. 

Autorytet ten wzrósł był w ostatnich latach 
znacznie. 4 powaga jego okazała się najlepiej właśnie 
w sprawie reformy wyborczej. Wbrew interesom sta- 
nowym większości Koła, Koło polskie potrafiło zająć 
zgodne z żądaniem opinii narodowej stanowisko obro- 
ny praw narodowych przy zgoadzizna zasadą po- 
wszechnego głosowania — i stanowisko to skutecznie 
do końca utrzymać. 

Mimo to całość naszej polityki taką być musia- 
ła, jaką ją ci, których skuteczny przywilej u steru 
spraw politycznych stawiał, mieć chcieli i na jaką 
ich stać było. 

Skuteczny ten przywilej upadł. Najbliższe wy- 
bory odbędą się na podstawie powszechnego, bez- 
pośredniego głosowania. Naród sam za siebie 
przemówi. 

Kładzie to na społeczeństwo nasze szczególne 
w chwili obecnej obowiązki. 

Przedstawicielstwo nasze, które z obecnych wyj- 
dzie wyborów, musi być lepsze, mieć więcej w sobie tę- 
żyzny politycznej i głębsze narodowych spraw odczu- 
cie, a społecznych potrzeb zrozumienie, niż dotych- 
czasowa nasza reprezezentacya w parlamencie. Bo 
to będzie wybór całego narodu, a nie pojedyńczych 
grup jego tylko. I jako taki sądzony będzie. Siłą 
jego mierzyć będą siłę całego narodu. 

Nie może społeczeństwo polskie żadną miarą 
dopuścić, aby rezultat wyborów nie odpowiadał isto- 
tnemu znaczeniu jakie mamy w tym kraju. 

Nie może ono dopuścić, aby ilość posłów pol- 
skich mniejszą była, niż się nam według siły kultu- 
ralnej należy. 

I nie może ono też dopuścić, aby reprezentacya 
nasza w parlamencie wyszła rozbita na zwalczające 
się w obliczu nieprzyjaciół naszych frakcye. Poczucie 
jedności i odrębności naszej narodowej nusi znaleźć 
swój wyraz w solidarnem Kole polskiem. 
Broniliśmy tej solidarności dotychczas, tem więcej 
musimy jej dziś bronić, gdy cały naród ma równe 
prawo wyborcze. 

Ale to solidarne Koło musi istotny stan poli- 
tycznej narodu opinii odzwierciadlać; — wtedy tylko 
istotnej jego woli będzie wyrazem. 

Nie może więc społeczeństwo nasze dopuścić, 
aby skład naszej reprezentacyi zawisł jedynie od 
efektów demagogii wyborczej i wyborczej korupcyi. 

lie energii, zapału i rozumu politycznego trze- 
ba będzie, aby zapobiedz niebezpieczeństwu temu, 
a rzeczywistej woli narodu dać zwycięstwo, tyle 
musimy z siebie wydobyć. 
= Ale nie należy niedooeniać niebezpieczeństwa. 

Naród nasz po raz pierwszy stanie do powsze- 
chnych, bezpośrednich wyborów. O wyniku ich decy- 
dować będą masy, które po raz pierwszy w bezpo- 
średnich wyborach udział wezmą i po raz pierwszy 
będą powołane do wypowiedzenia się w sprawach 
ogólnej narodu polityki, o których wielu z nich do- 
tychezas wcale nie myślało, bo myśleć nie miało po co. 

Słuszny zaś podział dotychozasowy narodu na 
kurye wyhodował nad miarę silną wyłączność sta- 
nową i u góry i u dołu. Głos nienawiści klasowej 
z jednej strony, z drugiej hasła obrony przywilejów 
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znajdą tradycyjny poklask. Bo dotychczasowe parla- 
mentarne stronnictwa, stosując się do kurvalnego 
systemu, musiały być stronnictwami pojedynczych 
tylko warstw narodu. 

Właściwa opinia narodowa kształtowała się poza 
niemi — w pracy, budującej podstawy naszej naro- 
dowej siły i sarmowiedzy. 

W tej pracy twórczej wyrosło nasze stron- 
nictwo. Formalnie niezłączene, istniało lat wiele 
jako kierunek, prąd myśli narodowej i społecznej, 
zanim jako odrębna organizacya polityczna na wi- 
downię wystąpiło. 

W przeciwieństwie do innych stronnictw — nie 
w Sejmie, ani parlamencie powstało, nie przez wy- 
bory się skonsolidowało; nie jest ono grupą posłów, 
jednających sobie, dla zapewniania mandatów, stron- 
ników w tej czy innej kuryi a'bo klasie. Ale powsta- 
ło ono z dołu przez zszeregowanie się ludzi, jednako 
myślących, kn wenólnei praceanarodowej. 

Chwila obecna wymaga, abyśmy żyjącej w nas 
twórczej myśli narodowej. myśli postępu całe- 
go narodu i narodowego odrodzenia przez 
gruntowną społecznego bytu naszego 
reformę, — zapewnili należną siłę w parlamentar- 
nej reprezentacyi kraju. 

Stanie się to, jeśli wszyscy nasi członkowie, 
zwolennicy. przyjaciele, wszyscy, co w myśl naszego 
programu na licznych polach narodowej pracy dzia 
łają, staną z ofiarnością i na tem polu — do wy 
borczej agitacyi. 

Zgodnie z zasadą solidarności narodowej stron- 
nictwo Demokratyczno narodowe przystąpiło do o- 
gólno-narodowej organizacyi wyborczej Rady naro- 
dowej, przystąpiło ono do niej dła wspólnej ze 
wszystkiemi stronnictwami narodowemi obrony za- 
grożonych posterunków narodowych. Wzięliśmy przez 
to na się obowiązki, jakie na nas poczucie jedności 
narodowej nakłada. Nie umniejszyło to nam oczeku- 
jącej nas pracy, lecz ją zwiększyło. 

Zeby dokonać jej, trzeba wytężenia wszystkich 
sił. Wpływ naszego programu na skład naszej ve 
prezentacyi parlamentarnej i przyszłą jej politykę 
zależeć będzie od tego, jakie dziś do akeyi przed- 
wyborczej potrafimy uruchomić siły i od stopnia na 
szej na ten cel ofiarności. 

Komitet główny stronnictwa demokratyczno-narodowego. 
Stanisław Cłąbiński. Leonard Tarnawski. Jan Pawlikowski, 
Ernest Adam, Stanisław Bal, August Balasitz, Roger Battaglia, 
Józef Baranowski, Stanisław Biega, Tytus Bujnowski, Józef Bu- 
zek, Edward Dubanowicz, Adam Głażewski, Józef Gold, Stanisław 
Grabski, Jan Kleski, Kazimierz Lipiński, Piotr Panek, Zdzisław 
Próchnicki. Jan Rozwadowski, Stanisław Schitzel, Władysław Tur- 
ski, Zygmunt Wasilewski, Adolf Wurst. 


Komitet główny, otwierając niniejszem składki 
na fundusz wyborczy stronnictwa Demokratyczno- 
narodowego, uprasza o nadsyłanie ich pod adresem 
skarbnika dr. Ernesta Adama, dyrektora Galicyjskiej 
Kasy zaliczkowej (Lwów, ul. Trzeciego Maja 5.) 
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Smutne, rozdzierające serce karty historyi 
naszej — od połowy XVIII wieku, wprost nie- 
kiedy straszne, nastręczają nam cały szereg 
bolesnych, krwawiących wspomnień, co nie do- 
zwalają nam zapomnieć o imieniu naszem, o 
naszej narodowości — co wskazując żywo na 
bohaterskie przykłady przodków, zdają się prze- 
mawiać do nas: 
bohaterów i męczenników, 


Ogłoszenia : Za całą stronę 40 kor., za pół strony 22kor., 
za ćwierć strony 12 koron. Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. Drobne ogłoszenia po 4 gr. 
odsłowa. W rubryce „Nadesłane“ po 20 gr. od wiersza. 


starajcie się o jutrznię zbawienia*. Stąd też my, 
szczególnie obecnie, kiedy zewsząd godzą na na- 
sze Świętości, kiedy prąd kosmopolityczny chce 
nas unieść rozlewną falą, brońmy się, opierajmy 
tym szkodliwym prądom i zakusom! Odarci z 
Ojczyzny, z tej cielesnej powłoki państwowej — 
pamiętajmy, że wspomnienia takie, rocznice i 
obchody narodowe — to znicz nasz, ogień nasz 
Święty, płonący ustawicznie, przy którym winni- 
śmy czerpać siłę, pokrzepienie i ctuchę. Zbiegło 
właśnie lat 44 od chwili, kiedy znaczna część 
młodzieży polskiej, chcąc ujść przed szynelem 
sałdata moskiewskiego, opuściła w nocy z dnia 
22|23. stycznia 1863. Warszawę i skryła się w 
pobliskich lasach. 

Wypadki potoczyiy się bardzo prędko — 
było to hasło powstania, które wśród rozpaczli: 
wych wysiłków, poświęcenia i bohaterstwa 'bez 
granic, miało trwać niemal do wiosny r. 1865., 
budząc nadzieje, podnosząc ducha, napełniając go 
zapowiedzią wolności, swobody. Już w pierwszym 
tygodniu Śnieżne polany lasów zaczerwieniły się 
rubinem krwi męczeńskiej. Powoli ogarniała po- 
wstanie i zataczało coraz szersze kręgi. W ró- 
żnych stronach i częściach tak Królestwa jakoteż 
i Litwy — powstały pojedyncze oddziały pod 
różnymi wodzami, prowadząc walkę partyzancką, 
podjazdową, polegającą na tem, by nękać nie- 
przyjaciela pojedynczymi oddziałami, równocześnie 
w wielu miejscach. Walczono naraz w trzydziestu 
kilku miejscowościach, stąd nie ma jednolitego 
działania, jednolitego planu. Mierosławski, Lan- 
giewicz i Pustowójtówna, ks. Brzóska, na Podla- 
stu Zygmunt Padlewski, od strony Prus Callier, 
Rączkowski — gdzieindziej Taczanowski, Chmie- 
liński, Blankenheim, Jankowski w  Galicyi 
ks. Adam Sapieha, L. Kubala, Wojciechowski, 
z Poznańskiego Edward hr. Raczyński i Jan hr. 
Działyński — a na Litwie wreszcie Sierakowski, 
Kołysko i ks. Mackiewicz — oto nazwiska wy- 
bitniejszych organizatorów, dowódców i bohate: 
rów, co zaslynęli w tej rozpaczliwej walce o wol; 
ność i znane obok setek tysięcy innych. Mimo 
zapału, poświęcenia bez granic, szalonej odwagi 
na polu walki, uległ naród przemocy, a Mura- 
wiew na Litwie, hr Berg w Królestwie, obdarze- 
ni przez cara Aleksandra nadzwyczajnemi pełno- 
mocnictwami  teroryzmem swoim, niesłychanem 
znęcaniem się ~- aresztowaniami, wyrokami Śmierci 
stłumili powstanie ostatecznie, dopełuili miary go- 
ryczy, jaką naród musiał wypić za porwanie się 
do broni w imię najdroższych swych ideałów. 

Narody jednak, jak mówi A. Giller, historyk 
powstania, które sie nie cofają na drodze swego 
powołania, nie wyrzekają się swego prawa, nie 
zmieniają swojej wiary, nie przemieniają swojej 
narodowości - narody wierne ideałom swoim i 
pracujące wytrwale, aby potem mężnie i rozumnie 
zetrzeć się z nieprzyjacielem - dochodzą zawsze 


|do zamierzonego celu. Stąd też wierzymy, chciej- 


wy wierzyć silnie, że i naród polski dojdzie do 


„taką mając przeszłość, takich |swego celu. Wierzymy, że te od lat przeszło stu 
nie traćcie nadziei, ponawiające się wytrwalę usiłowania, że ta praca 
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olbrzymia, walka pełna poświęceń przyniesie nam 
wreszcie oswobodzenie. 

Rozwijajmv więc ducha naszego jednocześnie 
z siłą naszą, bądźmy rozumni, moralni, szlachetni 
ale bądźmy i mocni, silni — wierzmy w jasną 
przyszłość. H. O. 


Wilki w owczej skórze 


II. 


Syoniści zrozumieli, że działać można tylko 
silną organizacyą, rzucili się przeto przewodnicy na 
młodzież akademicką, aby ją zaprządz do gwałtownej 
agitacyi politycznej wśród Żydów wszelkich zawodów. 

Zacznę od działalności ich towarzystw n. p. 
„Emunah*, „Esra“, „Bar.Kochba* it. p. Skoro tylko 
studenci szkół średnich złożą maturę, zapraszają ich 
te towarzystwa na komers wspólny, urządzony ich 
kosztem. Podczas rozbawionej uczty składają nowi 
cyusze uroczystą przysięgę, że uczyć się będą i roz- 
szerzać język hebrajski celem stworzenia odrębnej 
narodowości żydowskiej. Obowiązkiem ich jest zwal 
czać każdego wszelkimi, nawet niegodnymi, radykal 
nymi środkami, a w razie potrzeby użyć gwałtu i 
przemocy, napadać, rozbijać, co nie jest syońskie. 
na co mieliśmy dość dowodów. Szczególnie należy 
nienawidzieć Polaków, którzy Żydom nic dać nie 
chcą, a za zdrajcę narodu uważać każdego Zyda, 
przyznającego się do narodowości polskiej; aby © 
słabić Polaków trzeba popierać Rusinów jako przy- 
jaciół i wiernych sojuszników, którzy im pomogą do 
uzyskania narodowości żydowskiej. Biada temu abi- 
turyentowi, który do syońskiego towarzystwa nale- 
żeć nie chce, wykluczają go ze swego grona, bojkotują 
na każdym kroku, ignorują, docinają, słowem -— staje 
się przedmiotem srogiego prześladowania. słyszy 
ciągle: Zyd polak, Polak wyznania mojżeszowego. 
zdrajca itp. Obowiązkiem syonistów-akademików jest, 
jako najinteligentniejszych, objąć przewodnictwo nad 
rzeszą handłowców. rzemieślników, nad kobietami 
wszelkich zawodów, narzucać każdemu zasady sy- 
ońskie, głosić żarliwie nienawiść do narodu polskie- 
go. w czem pomagają im dzielnie „Wschód“ i „Mo 
riah*, a prym wodzą syońskie gazety żargonowe. 

„Wschód* i „Moriah“, redagowane (jakby na 
urągowisko) w języku polskim przez ludzi chciwych 
władzy, przez ludzi polujących na mandaty, (dr. 
Reich, Stand, Zipper i w. i.) i synekury. rzucają się, 
jak krwiożercze zwierzęta, na ludzi uezciwvch. na 
kwiat inteligencyi żydowskiej, na Polaków. na ra- 
binów ortodoksyjnych (nawet już umarłych i z 
czelnością ulicznika zdzierają żywcem cześć z każde- 
go, kto nie kroczy ich drogą zguby i hańby. Terror 
syonistów jest tak wielki, że nikt nie ośmieli się 
dla świętego spokoju ich zaczepić. Oni są panami 
sytuacyi, sami mają nieraz po 8 towarzystw w ka- 
żdem mieście, ale biada niesyonistom, jeśli chcą za 
łożyć jaką instytucyę oświatową. chyba pod osłoną 
policyi można urządzić zebranie! 

Na poparcie naszych wywodów  przytaczamy 
enuncyacye „Wschodu“ z 21. marca 1906 Nr. 12. 
p. te „Na niwie polskiej wyzn. mojżeszowego“. 

„Rozstrzygnięta już walka dwu światopoglądów 
wśród żydostwa. Zwyciężyli ci, którzy głosili zasadę 
bytu, ulegli, którzy chcieli zasymilować się, przyszły 
historyk nie znajdzie nic, prócz zwycięstwa organi 
zacyi syońskich i syońskich organów. W miejsce 
suchotniczych towarzystw i suchotniczej pracy, 
napotka setki kwitnących stowarzyszeń syońskich 
a na polu walki myślowej (czyt. ulicznej!): Wschód, 
Tagblaty żargonowe, Moriah (organ podburzający 
studentów), Rocznik żyd. Jiidischer Arbeiter i wiele 
innych. Za nami lud (któremu wyciskają ostatni 
grosz), młodzież (którą agitatorzy buntują i prowa- 
dzą na zgubę!), postępowi (młodzi ateiści i rewolu- 
cyoności), ortodoksi, konserwatywni i robotnicy*. 
(Bezczelne kłamstwo, bo ortodoksi i konserwa- 
tywni syonistów nienawidzą jako ateuszów i pro- 
wokatorów). Syoniści zaś zrezygnowali już z uawró- 
cenia ortodoksów, tylko skazali ich i całe rzesze 
biednego ludu żydowskiego na wymarcie, bo z nimi 
nic się nie da już zrobić, natomiast rzucili się na 
młodzież obojga płci, którą w części pozyskują dla 
swych wrogica nam celów. 

Czy syoniści zajmują się może podniesieniem 
bytu materyalnego i wykształcenia moralnego ludności 
żydowskiej? Nie. Oni mają inne cele, które można 
podzielić na: a) polityczne, b) narodościowe, c) te- 
rytoryalne. Biedny lud żydowski jest tylko na to, 
aby go wyssać z ostatniego grosza przy wszelkich 
okazyach: pogrzebach, ślubach, urodzinach i innych 
uroczystościach, nawet jak umrze profesor Polak, 
zbierają agitatorzy na fundusz narodowy, a tacy są 
natrętni, że każdy dać musi, a kto się od tego chce 
uchylić, dostanie epitet: zdrajca! Uczniowie syoniści 
szkół średnich już w kl. I. nakładają podatek na 
każdego kolegę; jeśli otrzymuje z jakiegoś przed- 
miotu dobrą notę — musi dać na fundusz narodo- 
wy, a biada mu, jeśli nie da! I tak to zbieranie 
trwa ciągle: w szkole, poza szkołą, przy każdej spo- 


sobności. Często pieniądze uzbierane toną w kiesze. | gl%dzie w czasie szkolnym — a podczas feryi szkolnych. 


niach zbieraczy na łakotki, ale pieniądze płyną dalej, 
to też „Wschód“ i „Die Welt“ wykazują w każdym 
numerze tysiące nazwisk i tysiące koron! 
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| Walczmy pracą a prawdą. 


ME 


Aby odpowiedzieć na pytanie czy każda jedno- 
stka pracuje wedle możności dla sprawy narodowej, 
zdejinijmy tylko obrazek z któregokolwiek większe- 
go czy mniejszego miasta czy też miasteczka lub 
wsi na Pokuciu. Obrazek ten będzie miał wyraźniej- 
sze kontury, jeżeli przedstawmy w głównych zary- 
sach pracę narodową Rusinów. 

Kto tylko trochę przygląda się ich pracy, musi 
przyznać, że u nich pracuje wszystko: adwokaci, le- 
karze. profesorowie, urzędnicy, księża, nauczyciele, 
kupcy, rzemieślnicy, solicytatorzy, dyurniści, diacy, 
każdy zwykły członek Prośwty lub Siczy. - ° 

Wszystko pracuje z zaparciem się i poświęce- 
niem, nie zrażając się żadnemi trudnościami lub 
przeszkodami, i praca każdej jednostki bez wzgłędu 
na jej stanowisko społeczne jest wydatną, i ze stro 
ny społeczeństwa ruskiego równomiernie sprawiedli- 


wie oceniona. 

To daje im wiarę w ich siły, to rodzi u nich 
zapał. 

A u nas? 

Słowa z trudem przelewają się na papier; leez 
postanawiamy sobie walczyć nietylko pracą ale i 
prawdą, choćby prawdą gorzką. 

Weźmy pierwsze lepsze tówarzystwo nasze o 
celach narodowych, w którymkolwiek mieście czy 
miasteczku, i najpierw jedną jego stronę oglądnijmy 
n. p. stronę inateryalną. 

Smutne doświadczenia uczą nas, że każde takie 
towarzystwo walczy z brakiem funduszów. 

Jakaż przyczyna tego ta, że dużo mamy je- 
szcze wśród naszej inteligencyi ludzi, którzy na za- 
proszenie do wstąpienia do jakiegoś towarzystwa 
odpowiadają: „Ależ Panie, ja należę już do trzech 
czy czterech towarzystw, ja nie mam na tyle fun 
duszów, abym opłacał wkładki do wszystkich to- 
warzystw.* 

Bądźmy sprawiedliwi i przyznajmy, że w sze- 
regu tych ludzi znajdzie się ćzęść, która wśród dzi 
siejszych. na zbyt trudnych warunków życiowych 
istotnie nie ma funduszów na opłacanie wkładek do 
kilku towarzystw; jednakże dla drugiej części tego 
szeregu ludzi, ciężkie czasy obecnie są tyiko wy- 
mówką. 

Bracie! na zbytkowny strój, amerykańskie o- 
bówie, na specialitety cygara, na bombki pilznera, na 
„viso“, „besser“. „majzel*, na maczka, na nocne bir- 
bantki w kawiarniach w towarzystwie wesołych 
diw — masz pieniądze I! muszą bvć, lecz na wkładkę 
do Sokoła, Towarzystwa szkoły ludowej, lub innego 
towarzystwa, nie masz peniędzy. Dowiesz Bracie: 
„takżeś się wybrał, zwam ja tę stara piosnkeę — nie 
powtarzaj mi jej*. Stara, ale prawdziwa. Wypij eo- 
dziennie tyłko o jedną bombkę pilznera mniej, skróć 
ferbelka tylko o jedno kółko, a będziesz miał na o 
płatę wkładek. 

Z bólem przyznać musimy, że oprócz bonvi- 


vantów, a raczej sybarytów. mamy wśród naszej in- | 


teligencyi jeszcze drugą kategoryę osób, ociągających 
się ze wstąpieniem do towarzystw patryotycznych 

W każdem mieście i miasteczku i w niektórych 
wsiach znajdziemy jednostki inteligentne, względnie 
jednostki mające pretensye do tego, że są już naro- 
dowo uświadomione — a które nie należą do żadne- 
go polskiego towarzystwa o celach narodowych, mimo 
że im środki na to pozwalają. 

Zapytane, dlaczego się ociągają, odpowiadają: 
„ja jestem tak zajęty obowiązkami swego zawodu. 
źe nie mam czasu zajmywać się jakiemiś towarzy- 
stwami — nie widzę więc celu należenia do nich,* 
albo „co mi za korzyść z towarzystwa, którego sie 
dziba w mieście odległem o 2 lub 3 mile od mego 
miejsca zamieszkania, jaką korzyść towarzystwo mo- 
że mieć ze mnie.* 

Odpowiem Ci na to bracie: Jeden da tylko pie- 
niądz, drugi da pieniadz i myśl, trzeci tylko pracę, 
czwarty pracę i pieniądz — i towarzystwo będzie 
silne. 

Przypuśćmy, że na całem Pokuciu mamy bon- 
vivantów i ociągających się od wszelkich towarzystw 
tylko 200; gdyby każdy z nich płacił miesięcznie 
tylko 1 kor, zebrała by się przez jeden rok suma 


2400 k. a przez pięć lat 12.000 kor. 

Co za tę sumę można zrobić, spytajcie się tych, 
którzy gorliwie zajmują się czytelniami Tow. Szkoły 
ludowej, lub tych, którzy budują kaplice i ochronki 

Przyglądnijmy się teraz naszym towarzystwom 
z innej strony, ze strony właściwych ich zadan, ze 
strony ich wewnętrznego życia. (Gsm. Me) 


Ranne wstawanie do szkoły. 


Przeciw rannemu wstawaniu szkolnej dziatwy 
wiele już pisano —- niestety bezskutecznie. A jednak 
pewnem i bezsprzecznem jest doświadczenie, iż trwa- 
ły brak snu dla zdrowia jest zabójczym. W naj 
wyższym stopniu ma to miejsce u rozwijającej się 
dziatwy, osobliwie od 6—12. roku życia, co najbar- 
dziej się uwidocznia po wynikach w zdrowiu i wy- 


Powszechnie zapanował zwyczaj po świętach 
Wielkanocnych rozpoczynać o godz. Tej rano. Na 
wsi nie robi to wielkiej różnicy, ale po miastach 
wywołuje ta zmiana wielkie niedogodności. Dziatwa 
nigdy nie jest wyspaną. a nerwowość rozwielmożnia 


się w straszliwy sposób. Do tego przyłączają się 
w dalszem następstwie różne wady — niechęć do 
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nauki, brak uwagi w szkole — senność ustawiczna i td. 

Jako dowód prawdziwości tych objawów posłu- 
żvć może następujące doświadczenie w szkołe żeń- 
skiej. Nauczycielka sumienna i rutynowana nie mogła 
zrozumieć, dlaczego uczenice na pierwszej godzinie 
nauki nie czynią zadowalniających postępów, grzeszą 
opieszałością i brakiem uwagi. 

Wpada na oryginalny pomysł. Po kwadransie 
nauki wydała następujące zarządzenie: „Dzieci, nie 
potrzebujecie teraz uważać, uspokójcie się i wypo- 
cznijcie na ławkach*. — Po upływie kwadransa, 
gdy chciała na nowo rozpocząć naukę, przekonała 
się, że na 48 uczenie 36 a zatem % było już w głę- 
bokim śnie pogrążonych — miała więc niezawodny 
pewnik, iż przyczyną ieuwagi i niejasnego pojmo- 
wania był brak snu udziat wy. 

W Anglii rozpoczynają naukę szkolną o 9-ej 
we wszystkich szkołach. 

A u nas? Nauka rozpoczyna się w niektórych 
szkołach o *a8 ej. Dzieci mieszkające w odległych 
dzielnicach miasta muszą wychodzić z domu o 'll-ej 
a wstawać o S-ej, bo często muszą rodziców wyrę- 
czyć w pracy domowej, na którą wśród dnia czasu 
nie ma. Urzędy wszystkie rozpoczynają swe -czyn- 
ności o 8-ej, tylko dzieci muszą być na swych sta- 
nowiskach o 's8-ej. 

Oddajemy tę sprawę pod rozwagę Władz szkol- 
nych i nie wątpimy, że u nich dobro młodzieży, szcze- 
gólnie żeńskiej, przeważy. * 


Posiedzenie Pokuckiego oddziału Tow. Gospodarskiago, 


(Dokończenie). 


Z kolei nastąpił referat p. Strzelbickiego o o- 
graniczeniu wywozu cieląt na rzeź, Referent wskazał 
na anormalne i wręcz niezdrowe stosunki, jakie w 
ostatnich czasach nastały w handlu bydłem. Przy- 
czyną tego był nadmierny eksport bydła rzeźnego 
ża granicę w ostatnim dziesiątku lat, nie idący w 
parze ze wzrostem hodowli. Kięska posuchy „przed 
kilku laty dokonała reszty, powodując znaczne obni- 
żenie ilości bydła, które rzeźnicy wyzyskali dla pod- 
wyższenia ceny mięsa. 

W rzeczy samej daty statystyczne wykazują, 
że wzrost bydła nie idzie w parze ze wzrostem lu- 
dności. 'Gdy bowiem od roku 1869. ludność Galicyi 
wzrosła 0 53%, -- wzrosła jedynie liczba krów wtym 
samym stosunku, zaś liczba wołów spadła o 14.000 
sztuk, co wynosi "a" spadku. Jest więc spadek ilości 
bydła rzeźnego, ale jest on tylko chwilowym, gdyż 
przy odpowiedniej ilości krów do trzech lat. podnie- 
sionym być może. Zeby to jednak nastąpić mogło, 
co więcej, aby powstrzymać dalsze zmniejszanie się 
stanu bydła, trzeba usunąć przy czyg tegoż, a jest 
nią nadmierne” wybijanie cieląt. Ta wyprzedaż 
cieląt na rzeź jest wprost zastraszającym objawem, 
jest rodzajem rabunkowego systemu w hodowli by- 
dła, gdzie nieraz najlepsze okazy hodowlane marnują 
się przedwcześnie. Szczególniej szkodliwem jest to, 
że włościanie rzucili się do tego niezdrowego handlu, 
zwabieni wysoką ceną cieląt rzeźnych, z wielką szko- 
dą dla swych gospodarstw tudzież dla poziomu ho- 
dowli w kraju. 

Należy więc koniecznie ograniczyć wywóz cie- 
ląt, a rolnicy sami nałożyć powinni hamulec na sie- 
bie, by tym niezdrowym stosunkom koniec połdżyć. 

Referent stoi na tem stanowisku, że rolnictwo 
ma prawo żądać opieki dla swej hodowli, ma jednak 
obowiązek postarać się, by ilość bydła rzeźnego w 
kraju, wystarczyła przynajmniej na pokrycie kon: 
sumcyi krajowej; w przeciwnym razie nie miałoby. 
prawa opierać się otwarciu granicy dla dowozu mięsa. 

Na razie stan bydła wystarcza na potrzeby. 
kraju i państwa, brak go tylko na export, by jednak 
stan się nie pogorszył, co więcej, by stan bydła 
wzrósł, należy ograniczyć wywóz cieląt na rzeź. 

Mówca proponuje: | 

1) Zarządzenie utrudnień przy wydawaniu pa- 
szportów.na cielęta na rzeź przeznaczooe, przez Wpro- 
wadzenie opłat od blankietów paszportowych. .Do-, 
chód z tych opłat przeznaczonym byłby na premie 
dla włościan hodowców. 

2) Dozwolenie na import cieląt bitych ze za- 
granicy, celem obniżenia ceny cieląt. f 

3) Ograniczenie handlu domokrążnego cielętarmni. 

Nad temi wnioskami wywiązała się żywa dy»: 
skusya, poczem ze względu na doniosłość sprawy .u-: 
chwalono odnieść się o informacyę do innych Oddzia=, 
łów, po otrzymaniu których miałby referent podnieść 
sprawę na Radzie Ogólnej we Lwowie l ś 

Wreszcie nastąpiło omówienie ważnej sprawy. 
uprawy buraków. Referował kniaź Leon Puzyna. Re- 
fereut podniósł, że uprawa buraków stała się dla. 
naszych ziemian poważnem źródłem dochodów, ż8 
przyczyniła się do daleko idących zmian w układzie 
całej produkcyirółnej i że wobec tych zmian dalsza. 
produkcya buraków stała się dla wielu gospodarstw. 
wprost kwestyą bytu. Gdy w ostatnich czasach dał 
się zauważyć pewien nieodpowiedni sposób trakto- 
wania producentów ze strony fabryki cukru, Rada 
Oddziału Pokuckiego która pierwsza poparła Towa- 
rzystwo Przeworskie przy budowie cukrowni w. 
Ziuczce, wystąpiła energicznie w obronie producen- 
tów, i zanos.ło się na zaostrzenie stosunków, W sku- 
tek osobistej interwencyi Prezesa Oddziału okazała 
się, że nie było złej woli ze strony fabryki i niepo-* 
rozumienia się wyrównały. y 

W obec'tego p. referent ograniczył się do na 
stępujących wmosków. 3 S . Sa 

|. Walne Zebranie uznając całą domiosłość śdla 
rolnictwa i przemysłu powstałych krajowych -cukro- ` 
wni, poleca Radzie Oddziału energiczne czynic 
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rania wśród kół rolniczych nad rozszerzeniem upra- 
wy buraków. 

Równocześnie zaznacza, że akcya powyższa tyl- 
ko wówczas jest możliwą, jeżeli przyszła cena pła- 
cona za buraki odpowiadać będzie u nas wysokim 
kosztom produkcyi i jeżeli nam daną będzie rękojmia 
ze strony cukrowni interesowanych, że ich interes 
równomiernie z interesami producentów traktowa- 
nym będzie. 

II. Walne Zebranie zauważa, że wszystkie orga- 
na nasze rolnicze czynić winny energiczne starania 
by w najkrótszym czasie we wschodniej części kraju 
druga powstać mogła cukrownia. 

II. Wobec cukrowni Przeworskiej Walne Ze- 
branie stoi na stanowisku memoryału z dnia 16. lu- 
tego 1906, przez Radę Oddziału do Cukrowni wy- 
słanego. 

IV. Stwierdzając, że uprawa buraków cukrowych 
w znacznej mierze podnosi koszta administracyi, któ- 
rym zadość czynić muszą nie tylko majątki upra- 
wiające buraki, ale i takie które buraków nie są w 
stanie uprawiać, wyraża się zapatry wanie, że względy 
słuszności i dobrze zrozumianego własnego interesu 
"przemawiają za tem, by folwarki uprawiające buraki 
pracowały iłe możoości robotnikiem sezonowym lub 
miejscowym akordowym. 

Rezolucye te uchwalono. 

Wreszcie p. Mlcezoch podniósł konieczność za- 
rządzeń ochronnych przeciw gąsienicom na drzewach 
owocowych. 

Na tem obrady zakończono. 


Korespondencye. 


Dokończenie. 
I(orodenka 13. stycznia 1907. 


Przy tej sposobności wspomnieć musimy o są- 
mym p. Morawetzu, na którym Horodenka wiele 
bardzo zyskała i wart bliższego poznania. Morawetz 
miał przez 12 lat własną pracownię w Przemyślu 
a tu osiadł z końcem roku 1905, zmuszony stosun- 
kami rodzinnymi. Wybudował zaraz ładną pracownię 
według najnowszych zasad. Zdjęcia jego bardzo pię- 
kne, trwałe i efektowne. Jako dobry rysownik robi 
też bardzo ładne portrety naturalnej wielkości, na- 
wet z najstarszych fotografii, przez amatorów zdej- 
mowanych! W ostatnich czasach wykonał bardzo 
ładny portret ks. Arcybiskupa Bilczewskiego, preze- 
sa rady powiatowej Theodorowicza, burmistrza Dra 
Roszki i wiele innych. Obecnie rada miejska uchwa- 
liła przyozdobić salę swą portretami dotychczaso- 
wych burmistrzów i zamówiła u niego portrety śp. 
Piotrowicza, śp. Arciszewskiego, żyjącego jeszcze b, 
burmistrza miasta, barona Jakóba Romaszkana, b. bur- 
mistrza rządowego Sittlewicza i obecnego burmistrza 
Dra Antoniego Roszki, przy tem dał on się tu po- 
znać jako malarz i zdolny kompozytor. Był on twór- 
cą nader gustownej bramy tryurofainej, którą urzą- 
dził na przyjęcie ks. Arcybiskupa Bilczewskiego we 
wrześniu r. 1906 na prośbę tutejszej gminy i to cał 
kiem bezinteresownie. W roku zeszłym dla ustępu- 
jącego ztąd inspektora szkolnego, Józefa Krukowicza 
wymalował bardzo ładny dyplom jako członka ho- 
norowego i założyciela Horodeńskiego „Sokoła“. 

Drugą taką udatną kompozycyą jego jest akwa- 
rela: Anioł śmierci prowadzący o północy przez cmen- 
tarz przy oświetleniu księżyca w porze zimowej. 

U tutejszego pocztmistrza i wiceprezesa Sokoła 
Juljana Breuera znajduje się akwarela na kartonie, 
przedstawiająca zdobycie sztandaru rossyjskiego przez 
polskiego ułana na koniu z czasów Napoleońskich. 
Twarz ułana jest podobizną Breuera. Do tych akwa- 
reli i portretów fotograficznych używa Morawetz 
ram drewnianych własnego pomysłu, wyrabianych 
przez tutejszego stolarza M. Okruszkę.—Na zakończe- 
nie donosimy, że po kilkodniowej przerwie, spowodo- 
wanej przez zamiecie Śnieżne, znowu jesteśmy złą 
ozeni ze światem i pociągi na naszej „lokalce“ kur- 
sują już względnie regularnie. Musimy tu jednak 
dodać, że nie mówiąc już o tem, kiedy mamy 
przerwę komunikacyi z powodu Śnieżycy — ale 
przy najregularniejszym ruchu pociągów,-korespon- 
dencye pomiędzy Horodenką a Obertynem, odległym 
ztąd o niespełna 28 kilometrów, dochodzą zwykle 
aż na trzeci dzień, idą bowiem via Kołomyja, — 
Turka, a wszelkie starania i zabiegi wła !z tutejszych 
i stron prywatnych o zaprowadzenie bezpośredniego 
połączenia pocztowego pomiędzy Horodenką a Ober- 
tynem nie odniosły dotąd żadnego skutku. Może na 
tej drodze wnoszone skargi i zażalenia poruszą prę- 
dzej zatwardzialą Dyrekcyę poczt i telegrafów i u 
sposobią ją życzliwie dla naszego zakątka!? (Wąt- 
pimy P. R. 

A prawda?! tutejszy kupiec Weinstein otwo- 
rzył od Nowego Roku kawiarnię i restauracyę „Edi 
son“, Pomimo znacznego nakładu i bardzo gusto- 
wnie urządzonego lokalu trudno wróżyć tej instytucyi 
powodzenie, pomimo że nawet od wczoraj przygrywa 
tam „kapela damska* pod kierownictwem p. Tau- 
stera z Czerniowiec, jak szumne głoszą afisze! Za- 
wsze postęp I 


Kronika miejska. 


Z wielu stron dochodzą nas skargi, że „Go- 
niec Pokucki* nie dochodzi regularnie. Ponieważ 
wysyłamy go podług spisu abecadłowego, a przed 
wysyłką przelicza się ilość opasek, więc pomyłka 
jest niemożliwą. Przedpłacicielom rozesłaliśmy 
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GONIEC POKUCKI. 


powtórnie reklamowane num., ale usilnie prosimy 
ich, by byli łaskawi reklamować na odnośnych 
pocztach, jeśli egzemplarza na czas nie otrzymają. 


Pan Burmistrz Kleski wyleczył się już z rany, 
zada ej mu w ubiegłym tygodniu. Sprawcę napadu 
aresztowała Żandarmerya. Przyznał się do czynu -- 
ale powiedział, że nie miał zamiaru napadać na p. 
burmistrza, tylko na kogo innego. 

W poniedziałek 21. bm. odbyło się w tutejszym 
kościele parafialnym nabożeństwo Żałobne za dusze 
poległych bohaterów z r. 1868/64 Mszę św. odprawił 
ks. Seńków, po której odśpiewano egzekwie. Na chó- 
rze dźwięcznym głosem odśpiewał pewien młodzieniec 
Moniuszki »O władco świata« i inne piękne kompo- 
zycye, po mszy św, cała licznie zebrana publiczność, 
jak jedną piersią, odśpiewała »Bvże coś Polskęe, 
»Boże Ojcze Twoje dziecie i hymn K. Ujejskiego. 
Pomimo trzaskającego mrozu kościół był przepełniony 
liczną młodzież, szkolną płci obojga — co nam z 
pełną ufnością każe wierzyć, że » Nie zginęła jeszcze 
Ojczyznae. 

Dochodzą nas skargi rodziców dzieci uczęszczają- 
cych do tutejszej szkoły wydziałowej męskiej na na- 
uczyciela tejże szkoły P. Jana Homika. Pan ten, pra- 
wdopodobnie przygotowujic się do podziału Gralicyi 
na połską i ruską — wprowadził język wykładowy 
ruski dla swych przedmiotów i mimo skarg uczni, iż 
języka tego nie rozumieją, w języku ruskim wykłada 
Podajemy fakt ten do wiadomości rady szkolnej i 
inspektora p. Łeszegi z prośbą o pouczenie p. Homika, 
iż językiem wykładowym szkoły jest język polski — 
a jeżeli dla P. Homika jest on wstrętny, może p. Ho- 
mik z łatwością przenieść się na posadę w okręgu 
do szkoły z językiem wykładowym ruskim. 

Posadę w szkole wydziałowej męskiej po nim 
obejmie chętnie nauczyciel Polak. Sprawy tej nie 
spuścimy z oka i oczekiwać będziemy wkroczenia 
odnośnych czynników. 

Teodor Rybak, kierownik szkoły ruskiej, mieszczą 
cej się w domu narodnym, dostał pomieszania zmysłów. 
Był to zacięty wróg wszystkiego co polskie. 

Krwawe zajście. W nocy z soboty na niedzielę 
odprowadzał płatniczy kawiarni centralnej, Maks Lan- 
des, kasyerkę kawiarnianą Helenę N. do domu. W 
pobliżu kawiarni przystąpił do nich porucznik obrony 
krajowej Riedeli po krótkiej sprzeczce wydobył sza- 
blę i ciął nią Landesa trzykrotnie w głową i rękę 
prawą. Sprawa ta będzie wyjaśnioną na drodze są- 
dowej. 

Realność ks. Kiczury, róg ulicy Bańkowskiego 
i Kraszewskiago, składającą się z 2 domów i 2000 
sążni [|] gruntu, nabyli pp. Kowalscy, (prokurator 
sądowy) za 24.000 koron. 

Zamiast fantów na wentę T S$. L. Lista p. Bu 
szyńskiego: W. p. Artur Krzysztofowicz 10 kor Jan 
Kleski 10 kor., Salamon Marmorosch 10 kor. Tow, 
muzyczne im. St. Moniuszki ze Stanisławowa ofiaro- 
wało 100 kor. na cele tutejszego Koła T. S L Na 
cele I. S L. nadesłano 7 kor. zebrane w handlu p 
Kazimierza Schweissera w Stanisławowie (przez Pa- 
nów Leszczyńskich.) 

Łaskawym ofiarodawcom serdeczne » Bóg zapłać« 
składa Wydział T. S. L. 

Na żądanie „Koła Polek“ chętnie prostujemy 
wiadomość podaną w ostatnim Nr. naszego pisma, że 
nie T. S Lọ ale właśnie to Koło urządziło Boże 
drzewko dla włościańskich dzieci ze sąsiednich wsi. 

Z karnawału. Tradycyjnie rokrocznie urządzany 
staraniem Towarzystwa muzycznego Wieczór kostyu 
mowy zapowiada się tego roku Świetnie Komitet, nie 
Żałując trudów, Stara się aby wszyscy, którzy wezma 
udział w zabawie, zachowali ten wieczór długo w pa- 
mięci. Sekcye pracują gorączkowo nad wypełnianiem 
i wysyłaniem zaproszeń — inne znów zapraszają go- 
spodynie, inne wreszcie debatują nad wyborem po- 
traw i cen umiarkowanych. Karnety, które ozdabiać 
będą liczni prawdziwi i nieprawdziwi artyści malarze, 
będą służyły nie tylko do zapisków na balu, ale po 
balu będą na prawdę stanowiły cenną i wartościową 
pamiątkę. Na eleganckich zaproszeniach śliczną i 
bard/o gustowna winietę wykonał znany tutejszy arty- 
sta, P. Pstrak. W ogóle komitet to co postanowił, 
aby nic nie sprowadzać i wszystko wykonać na miej- 
scu — urzeczywistnił, czem dał dowód, że siły miej- 
scowe w zupełności nawet najwybreduiejszy gust za- 
dowolić mogą. 

Wieczornica w S$ skole. U:iały w pełnem tego sło- 
wa znaczeniu wieczór sylwestrowy, odnowiona sala, 
uprzejmość druhów w bufecie — spowodowały, że 
wieczornica 19. wypadła bardzo pięknie. Dobór toalet 
(niektóre balowe n. p. pani B.) urocze tancerki, mło- 
dzież chętna do tańczenia (we trakach), przedewszyst- 
kiem swobodny, bryląntowy humor, wesoły nastrój 
jaki unosił się nad całą salę Sokoła, iście atmosfera 
szczerto polska — tanio a smacznie zaopatrzony 
bufet, znakomicie obsługiwany przez pełnych wprost 
poświęcenia w tym względzie druhów — oto atry- 
buta ostatniej wieczornicy. i 

Do kadryla stanęło 32 pary — a przy mazurze 
zwijały i rozwijały się w nieskończoność — tworząc 
barwne, grające różnymi kolorami koła. 

I jeszcze skromna uwaga pod znakiem wodzi- 
reja: czy na polskiej zabawie i to w Sokole, nie byłoby 
wskazane zatańczyć Z mazury, zwłaszcza te biały, 
w którym wzięłyby udział wszystkie pary, niż dwa 
lansierv gdzie przeważnie tańczą nie wszystkie pa- 
ry (tu 3 kółka!) — Sądzimy, że na przyszłość tego 
nie będzie. 

Pod adresem dyrekcyi c. k. gimnazyum. Zdaje się 
nam, Że istureje rozporządzenie Ministeryum wyznań 


w razie nadmiernych mrozów. Dlaczego nie zrobio» 
no u nas z teg: użytku i pozwolono młodzieży przy 
22% przychodzićii z najodleglejszych części Kołomyi, a 
nawet z sąsiednch wsi. 

Wiemy, że w Krakowie i Lwowie uwalnia się 
młodzież już przy 17'h. 

W poniedziałek 14 b m. odbyło się Walne Zgro- 
madzenie Koła Polek przy Czytelni Kraszewskiego. 
Wybrano ponownie Przewodniczącą p. Schindlerową 
i wybór ten uważamy jako bardzo szczęśliwy. Rok 
ubiegły przekonał nas, że Koło Polek przebywa o 
becnie najświetniejszy okres, dzięki energii i inicya< 
tywie Przewodniczącej. 

Na nowy okres pracy zasyłamy Zacnym Polkom 
»Szczęść Boże i polecamy gorąco ich sercom tych, 
którzy u nas jeszcze nie rozbudzili się i nawet często 
języka polskiego nie znają, choć są Polakami t. j. 
mieszczan naszych 

Rabin Dr. Bloch z Wiednia, nieumiejący natu- 
ralnie am słówka po polsku, ma podobno zamiar zno- 
wu szukać szczęścia w Kołomyi i kandydować na 
posła z naszegu miasta. Myślimy że mu się to nia 
uda — bo syonistyczni ateusze chyba na niego gło- 
sować nie będą. 

Piękna polszczyzna. W jednej z kawiarń tutej- 
Szych rozdawano gościom kalendarze drukowane w 
Wiedniu. Znajdujemy tam napisy »Notatkaliść dla 
Styczeń« (Notizblat fir Jänner) i wiele komicznych 
błędów językowych 

Na budową domu dla Sióstr służebniczek w Be- 
rezowie Niżnym nadesłał p. Stanisław Łążyński z 
Załucza nad Prutem 20 kor p. Stefan Bielikowicz 
kom. pow. w Horodence 1.00 kor. 

Dalsze składki chętnie przyjmujemy. 

Od Redakcyi Panu Ch. »Leśniczówka« dla braku 
miejsca pójdzie w następnym Nr. 


Kronika Pokucka. 


P. Namiestnik przeniósł asystenta sanitarnego 
Dra Rudolfa Zatłokala z Kossowa do Brzeżan. 

Na całem Pokuciu przyglądając się uważnie drze- 
wom po Sadach spostrzeżemy na gałęziach drzew 
mnóstwo suchych liści, splątanych nitkami podobne-. 
mi do pajęczyny. Są to gniazda gąsienic, które na 
wiosnę z rozwojem liści rozpoczną żer i będą szerzyły 
zniszczenie w naszych sadach. Przykładem dla innych 
rad powiatowych winna być rada pow, w Horodence, 
która na posiedzeniu odbytem w dniu 19. b m., na 
wniosek posła Leszka Cieńskiego uchwaliła wdrożyć 
akcyę celem tępienia gąsienic, a nawet przyjść gmi- 
nom z pomocą przez sprowadzenie na koszt powiatu 
potrzebnych kaganków do palenia gniazd gąsienic na 
drzewach, 

Sniatyn. Rusini już się tu zmobilizowali na dobre 
— i odbyli wiec przedwyborczy, a właściwie powia- 
towy zjazd delegatów. Komitet powiatowy już 
utworzony — wydano takie odezwy do wszystkich 
stronnictw ruskich, aby się zjednoczyły w walce 
przeciw Polakom. Z naszej strony nie widać pomimo 
to żadnego jeszcze ruchu, choćby dlatego jedynie, 
żeby pokazać że jeszcze żyjemy. 

Dobra Łysiec stary i Drohomirczany nabył ks. 
prałat Trzopiński z Kochawiny za 3,500.000 koron 
od hr. Osaky-Coudenhove i podobno ma zamiar roz- 
kolouizować ten majątek między naszych włościan, 
czem się przyczyni zna znie do wzmocnienia polskie- 
go żywiołu. 

Stanisławowskie Starostwo rozwiazało w piątek 
18 bm tamtejsze stowarzyszenie syońskie »Achwae, 
bo się zbytnio zajnowało p'lityczną agitacyą — a 
lokal jego zamknięto i opieczętowano. Gdyby tak 
wszystkie starostwa podobnej energii używały, to 
mniej byłoby ognisk, wrogich wszystkiemu co polskie. 


Fryzyer i perukarz 


męski damskiiteatralny 
poleca łaskawym względom P. T. Publiczności swój 
PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD 
fryzyersko-perukarski 
wraz ze składem perfumeryi i kosmetyków z fabryk 
krajowych i zagranicznych. 

Osobny salon dla Pań z obsługą damską! 
Poleca wszelkie wyroby w zakres fryzyerstwa i pe- 
rukarstwa wchodzące, przyjmuje czesanie, fryzowanie, 
golenie i strzyżenie do domów, charakteryzacyę na pro- 
wincyę jak również wypożyczanie peruk teatralnych. 

Nowość! Mycie głowy Nowości 


przeciw łupieży, środkiem nadzwyczaj skutecznym. 


Dr Williama Bootha 


t. z. „Essence Schampooing* 
wyłącznie w zakładzie fryzyerskim 


Władysława (Gtriilla 


ul. Kościuszki (Dom Narodny). 


i oświaty, norimujące uczęszczanie młodzieży dv szkoły FESTTUTZ1Lal "M-CA 


om wa 


4. GONIEC POKUCKI. Nr.-4. 


Jowarzysiwo aliczkowe | © "5222/1906 
w KOŁOMYI | 
Stowarzyszenie zarejestro ne z nieograniczoną poreka 


W GMACHU WŁASNYM | 
PRZY ul. JAGIELLOŃSKIEJ NIŻSZEJ l. 6 


przyjmuje wkłudki na oszczędności w dow lnej toy- 


Obwieszczenie 


o przediładasiu władzom podatkowym. wykazów poboró © służbowych dli użył u przy wymiarze podał u 

osobisto-dochodowego na r. 1907, oraz f syi do poditsu osobisto doch: d wego i podattu rentowcgo nar. T907. 

W myśl $$. 138, i 202. oraz $. 201. ustawy z dnia 25. października 1896 dz. p. p. 

Nr. 220 względnie artykułów 18. i 21. rozporządzenia wykonawczego- do działu IH., artyku- 

WG począwszy od jedu j korony i oprocentowujć | łów 29. 48, rozporządzenia wykonawczego do działu IV. tejże ustawy, oraz rozparządżenia 

po 5 od sta. c. k. Ministerstwa skarbu z dnia 24. lipca ŁYJŁ4 dz. p. p. Nr. 82, wyznacza c. k. kcająya 
członków i udaitlu pożyczek na| Dyrekcya skarbu : 


ji 


- Przyjmuje nowych 


- 


weksle (7'i) na skryptu Ta. 
Podatek rentowy od 


z własnych funduszów. 


wkładek Towarzystwo opłaci 


A) po przedkładania wykazów poborów służbowych dla użytku przy wymtarze podatku 
osobisto-dochodowego na rok 1907 — termin od 1. do 31. stycznia 1907. 
B) do przedkładania fasyi w celu wymiaru podatku rentowego i podatku osobisto- do- 


4-9 DYREKCYA. | chodowego na rok 1907 — termin do 31. stycznia 1907. 
| Wykazy ad A) przedkładać mają służbodawcy co do osób pobierających płace służbo- 
PE E EE E d di e we, lub pensye emerytalne, o ile te płace, lub emerytury co do jednej osoby -kwotę 1200 kor., 


Nauki języka 
francuzkiego i niemieckiego 


i konwersacyi w tych jezykach 


udziela gruntownie po dwie korony za godzinę 


doświadczony fachowiec, 


Zbiorowa nauka odpowiednio taniej. 
„Gońca Pokuckiego* 


Wiadomość w Redakcyi 


w godzinach biórowych. 


"= -PAPI FR LISTOWY 
`- TOWARZYSTWA 
"|" SZKOŁY 

-| LUDOWEJ 


| CHORYM 
-szybka pomoc! 


",_ Przez powagi lekarskie całego Świata 
badana i gorąco także polecana. Kaszel, 
astmę i inne choroby piersiowe, pluc i żo- 


łądka łeczy w krótkim czasie 


F. J. Simanowsky ego 


prawdziwa, znana w calym Świecie herbata, 
składająca się z rzadkich ziół leśnych, któ- 
remi żywią się jelenie, daniele i inne zwie- 
rzęta leśne i przez to rie podlegają suho- 
tora Oryginalne Świa- 
dectwa do publicznego przejrzenia. Odzna- 
„czone w Wiedniu, Rzymie, Paryżu, Londy- 
„nie, Florencyi i Ameryce. Paliet wystarcza- 
jący: na-trzy tygodnie koron 3. —- Przy po- 
'przedniem przysłaniu należytości franko. Je- 
tyny dostawca na Europę i Amervkę: F. 
„..Simanowsky, wynalazca, właściciel 
krzyża zasługi w Pradze, kral. Vinohrady, 
Safarikgasse 15. 


Baczność! Także zdrowi ludzie 


i innym chorobom. 


powinni pić ową herbatę, jako ochronę przed 
© 


chorobami i dla stałego zdrowia. 


coo Apra. 17M 
É Z drukarni i litografi A, J. Miziewicza w Kołomyi. 


rocznie przenoszą. 
W wykazach tych należy podać kwotę stałych i zmiennych poborów wypłaconych 


faktycznie w roku 1906. 

Przy poborach zmiennych byłoby wskazanem, aby służbodawcy wykazywali pobory 
tak w r. 1906, jak również z tych lat poprzednich, które są -miarodajne dla obliczenia prze 
ciętnego dochodu z tychże poborów, podlegającego opodatkowaniu na rok 1907. 

Odnośne wykazy sporządzić należy na przejisanych drukach, który udziełać będą 
władze podatkowe stronom interesowanym na żądanie bezpłatnie. 

Do przyjmowania wykazów kompetentną jest ta władza podatkowa, w której “okręgu 
mieszka służbodawca, względnie znajduje się dotyczące przedsiębiorstwo... 

Co do następstw nieprzedłożenia tych wykazów, lub zeznań „Aiepro a dziwyich odsyła'się 
strony interesowane do postanowień $$. 240., 241. i 243. ustęp 6, i $. 244. powołanej na 


wstępie ustawy. 
Co do obowiązku opłaty podatków i przedkładania fasyi pod B) wspomnianych zauwa- 


ża się w szczególności co następuje : 

1. Do opłaty podatku rentowego obowiązane są wszystkie osoby fizyczne i prawne, 
pobierające dochód, określony w $. 124. powołanej ustawy z wyjątkiem osób. wymienionych 
w 8. 125. odnośnie do dochodu w tym paragrafie bliżej określonego. 4 FT 

Osoby, których łączny dochód (ze wsżystkich źródeł) nie przenosi rocznie - 1209- köri, 
obowiązane są do przedłożenia fasyi w celu wymiatu podatku rentowego tylko, w. tyrń DA „JĘ- 
żeli zostaną do tego przez władzę podatkową indywidualnie zawezwane. ` = 

Osoby z dochodem łącznym (z jakichkolwiek źródeł) ponad 1200 Ke ie dan 
zane są natomiast do przedłożenia wspomnianych fasyi już wskutek niniejszego Gbwiesztczeni 
bez względu na wysokość d dochodu podatkowi rentowemu podlegającego, óraz bez względu” "ira 
zostały lub nie zostały przez władzę podatkową do przedłożenia fasyi zdweżwane,” | * 
W myśl $ 189. ustawy wyżej powołanej uwoluione są jednak od obowiązku pezsi 
żenia fasyi do podatku rentowego, o ile nie zostaną do tego przez władzę flopy. spagyialnie 


to, «Czy 


| zawezwane, te osoby, które : | i idzucii 
| a) EE ały już poditek rentowy w poprzednim roku. PódzekO wya a Din iha io ESG ski 
o) hie zmieniły od tego czasu swojego miejsca zamieszkania, DEDS anad SOLN 

' : z gu „ayzbRytG i 


c) nie uzyskały wyższego dórRodu. 
W takim razłe nastąpi wymiar' podatku rentowega na*r. 1807, baz tasgł- od pokój :szanej:k wot 


ty dochodu, jak w roku poprzednim. + a 12 AGM 
W razie ustania poboru, podatkowi reńtowemu podlegającego, wskazanem:jśst lasy jażańdkwięł 
cia ewentualnego wymiaru podatku na rok 1907, donieść o tem kompetentnej kap e ri a Tfnstan" 
cyi w terminie wyżej wyznaczonym. s E gi 
Zrosztą zaznacza się, że obowiązek przedkładania fasyi w celu wymiafu pode: tentuwbgo 
dotyczy tylko tych dochodów temuż podatkowi podlegających, da których nie odnąszą: ślę postanowienia 
$ 138. powołanej ustawy co do ściągania i odwożenia podatku rentowega a ke 4” detliód: doty 
czący wypłacającego- skr PU ŚRUTU 
2. Do opłaty podatku osobisto-dochodowego obowiązane "są: wszyśtlie te dsaby ejerne; ge 
mienione w §. 153 ustawy, których dochód, temuż podatkowi ‘podlegający 1200 kór: -przenosi, cg oyiw: 
czeniem jednak osób, wymienionych w$ 154. ustawy, odnośnie do dochodu w tym parągrafie bliżejokraślonego, 
Osoby, który: h dochód nie przenosi: rocznie 2006 koron, obuwiązane sę. da przadłożaia: fasyi 
w celu wymiaru podatku oscbisto duchodowego tylko w takim razie, jeżeli wezwane” zóstmię "łu : ego 
aduain przez władzę podatkową lub: przez przewodniczącego komisyt szacunkowej: ©: LED 
Osoby z dochodem rocznym ponad 2000. koron, przedłożyć winie ;wspomuiianą ' fasyzpdut waka 
tek niniejszego obwieszczenia, bez względu na to, czy zostały, luk nie zostały do przedłożenia fasyi zawszaówiwą 
3. Sposób obliczenia dochodu.i sporządzenia fasyi ókreślają eo-dv. podatku tentowegagĄA 128 
—130. i 138. ustawy, oraz artykuły 13—16. i 20. rozporządzenia wykonawczego do działu III tej: ustawy | 
z:ś$ co do podatku osobisto-dochodowego S$ 156—171. i 202. ustawy, arazuattykuły” 32. i 38, "waględnie 
3—28. rozporządzenia wykonawczego do oddziału IV. powołanej sustawy, RE 
Tak fasye w celu wymiaru podatku rentowegó, jak również fasye w Fis sy ari podatke 
osobisto-dochodowego. przedkładać można bądź pisemnię na przepisanych „drukach, : bądź też zeznówóć 
ustnie do protokołu u właściwych władz podatkowych. 
Dochód z poszczególnych żródeł zeznawać należy w „walucie koronowej w rubrydtach tasyi: ra 
ten cel przeznaczonych. 
Potrzebne druki udzielane będą stronom interesowąnym bezpłatnie przez władze ach 1. PE Se 
Do odbierania wspomnianych fasyj powołane są. w regule te, władze podatkowe I. instancyt;: 
w których okręgu obowiązany da opłaty podatku rentowego, lub podatku osobisto-dochodawegostalerhieszka.: 
Co do osób prawnych obowiązanych do opłity podatku ręntowega, powołana jest do br 
dotyczącej fasyi ta władza podatkowa I. instaucyi, w której okręgu osoba prawna ma::swoja siedzibą. i 
Wyjątki od tych zasad HkBedLujR co do podatku rentowegọ ustępy: 2.i 8:8-182., "p ea do: 
podatku asobisto-dochodowego ustępy, 2 i 8 $ 176. ustawy. . Air 
Osoby, które osiedlą się w ciągu roku 1907 w jednym z krajów. (roze ajoślzy Pa w "Radżie 
Państwa, a posiadają dochód podlegający podatkowi reutowemu, lub podatkowi. osobisto-dochadowegnu; 
obowiązane będą w myśl $J3. 145 i 228 ustawy donieść o tem właściwej wieszyą padatkowaj w: DEF 


gu dni 14 po osiedleniu się, dołączając przepisaną fasyę. 
To samo dotyczy tych osób, które uzyskają w roku 1907, talp pobory sitbo ian „przeńosząca 


rocznie 1200 kor. 

Osoby te dopełnić winne wspomnianego obowiązku najpóżniej ` w dniach i4 po ażyńkaniu do-- 
tyczących poborów. TAE m PPs i. 

Niedopełnienie tego .obowiązku stanowi zatajenie podatkową. M 

W jakich zresztą wypadkach dopuszcza sie kontrybyent i ZY ię; las Podac reritboż 
wego lub podatku osokisto-dochodowego ukrócenia, lub zatajenia podatkowego i: pór z Eo ZONE 


podlega karom, określają $$. 239. i 248 oraz $$. 241. i 244. ustawy. KŻ w 
IKontrybuentów, którzy fasye do wymiaru podatku rentowego; luk podatku” hi tira dachodaa 


wego na rok 1907, zeznawać chcą protokolarnie, wzywa się, aby to we włąanym interesie dła: «uiłknięcie: 


natłoku i powstającej stąd straty czasu, jak najrychlej uskutecznili. oi zad 
Dotyczy to w szczególności fasyj do: podatku osobisto-dochodowogo, co do których upowaźnie- 


no władze podatkowe do wyznaczenia w miarę potrzeby kontrybuentom do HElnEgO zeznania łasi, gt 


powiednich terminów. , 
Gdzie przeto zarządzenia takie nastąpią, zechcą ii interesowane we dry miteżośić "do 


nich jak najściślej się zatosować. ry, z E SZ 
Lwów, dnia 14. grudnia 1906. a y Amna y cua w PAŃ 
GE 5 . ñ 


-s 
ie 


Krajowa Baeckore" skasjśi 


„Zubfżycki, 


